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- Dziś — składanie list wyborczych. 
Numer listy zależy od krzesełka na kuryta- 
rzu magistrackim. 


Wesoły nastrój wśród mężów zaulania, — 


Herbatka i obiadek magisfrae- 


< Hi.—Fafalizm „ósemki .—Przedstawicie! „zmęczonych. 


i Łódź, 26 września. 
zgodnie z kalendarzykiem wybor- 
czym w dniu dzisiejszym rozpoczyna 


składanie list kandydatów, 
które potrwa cztery dni aż do czwartku. 

Partje polityczne i organizacje spo- 
łeczne. które ustaliły już listę kandyda- 
tów, wysyłają dziś swych przedstawi- 
cieli do głównej komisii wyborczej, urzę 
dującej od godziny 6-€j do 8-ei po poł. w 
emae magistratu na Placu  Wolmości 
na. 14, 

W celu unikniecia swentualnych nie 
porozumień przy składaniu list główna 
komisia wyborcza zaprowadziła nastę- 
pujący porządek : 
przed gabinetem ś.p, prezydenta Cynar- 

skiego , 
w którym odbędzie się przyłnowanie 
list usiawiomo dingi krzeseł. Każdy 
ze zgłaszających się przedstawiciel zaj- 
mte bliższe tub dalsze krzesło zależnie 
od czasu przybycia. 

Od samego rana na kuryt:frzu, gdzie 
stoją krzesła, 

panuje wielki ruch. 


O godzienie pół do dziewiątej zrana 

pierwszy przybył przedstawiciel N. S. 

P. P. p. K , Niemiecka ycz- 
i na Partja Pracy 

i zajął pierwsze krzesło. Na liście kandy 

iae N.S.P.P. figurują następujące naz- 

wiska: 


radny Kuk, Klim, Huukier, Fienker (ro- 
botik), Ewald (robotnik) Richter (urzęd 
nik), Hayn (urzędnik), Franc Scheibler, 
(robotnik) i inmi. 


Drugie krzesło zajął przedstawiciel 
P. P. S, p. Woidan, trzecie — pełnomoc- 
nik listy Ch. D. p. Chwalbiński, czwarte 
— przedstawicie| „Bundu”* p. Zynger- 
man, piąte — P.P.S. - lewica (przedsta- 
wiciel p. Głowacki), szóste — Poalej-Sy- 
jon - lewica (p. Garfinkiel), siódme N. 
P. R. - lewica (p. Durko) ósme krzesło 
zajął chwiłowo przedstawiciel stowarzy- 
szenia właścicieli nieruchomości, który 
oświadczył, że tylko narazie zajął to 
miejsce, ale nie ma zamiaru zostać przy 
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Krwawy zbir 


zamordował 80-letnią 
staruszkę. 


* Donószą 2 Kalisza: 

Nocy wczorajszej w Pyzdrach pod 
Kaliszem popełniono bestjalską zbrodnię 

Nicznany bandyta zakradł się przez 
pkno do m:eszkania 80-letniei staruszki 
Obarskicj i nderzenierń sielferv w be- 
stjalsk: sposob zamordował  pogrążoną 
we Śnr. 

Po dokonaniu tego potwornego czy- 
nu bandyta splądrował całe mieszkanie, 
póczem zbiegł pod osłoną tocy, Dopiero 
itdzajntrz zbrodnia została ujawiilona 
przeż sąsiadów, którzy  zanienokojeńi 
nieobecuością Obarski)  wyważyżli 


drzwi dö. mieszkania. 
Ślędztwo nie faln na razie żadnych 
wyników» 


ósemce, dziewiąte krzesło jest według 
regulaminu wolne, late — zajął 


herbatą, 


przedstawiciel bloku lewicy socjalisty- | godziny 6-€j przyrzeczono im, że 


cznej p. Rutkowski, jedenaste N. P. 
prawica (przedstawiciel p. Michalak). 

Do godizny 12-ej nie przybyli jeszcze 
przedstawiciele Resursy, Imwalidów, Po- 
alej-Syjonu - prawicy, sionistów, sana- 
ch, Hitachdutu i N. D, 


$k 
'%. 


Wśród przedstawicieli, czekających 
na otwarcie biura głównej komisji wy- 
borczej panuję 

mastrój bardzo wesoły. 
Magistrat poczęstował już ich 


kiś mały, niepozorny człowieczek. Nikt 
go nie zna. Przedstawiciele innych Est 
podchodzą doń i pytają ciekawie: 

— Przepraszamy pana, jakiej listy 
pan jest przedstawicielem ?.., 

— Nie jestem przedstawicielem... je- 
stem Zmęczony i usiadłem, żeby odpo- 


cząć... — odpowiada spokojnie „przed- 
stawiciel zmęczonych !'... 


Rasiarze w firmie, Schenker i S-ka”. 


Mimo usiłowań nie zdołali rozbić kasy, 


i T Łódź, 26 września. 

Po wakacjach kasiarze łódzcy w u- 
biegłym tygodniu zabrali się do pracy. 
Widocznie jednak wyszli już z wprawy, 
gdyż, jak dotychczas, wszystkie wystę 
py przynoszą im fiasco. Donosiliśmy 
już o usiłowaniu rozbicia kasy w „Por 


-|wszechnym towarzystwie handlowym“ 


a dzisiejsza „Republika* przyniosła wia 
domość o nieudanym włamaniu do wi- 
dzewskiej manufaktury przy ulicy Ce- 
gielnianej 20. 

Tej samej nocy usiłowali kasiarze 
rozbić kasę w biurze spółki akcyjnej dla 
międzynńarowych transportów 
Szenker į S-ka przy ulicy Pomorskiej 2 

Kasiarze (było ich prawdopodobnie 
kilku) dostali się w godzinach przedwie 
czornych na sąsiednią posesję nr. 19 i 
wyłamali drzwi wolnego mieszkania na 
trzecie piętrze, W nocy wyborowali 
znaczny 

otwór w suficie 
i tą drogą dostali się na dach, gdzie przy 
nieśli drabinę, którą spuścili na dach są: 
siedniego jednopiętrowego domu, w któ 
rym mieści się wspomilane towarzy- 
stwo transportowe. 

Przeż otwór, który wyborowali w 


się 120.000 złotych. 


dachu tej kamienicy dostali się do gabi- 


netu dyrektora, w którym znajduje się 
duża 


ogniotrwała kasa. 

Nie udało im się jednak mimo wy- 
siłków iej rozbić. 

Po dłuższej pracy uporali się tylko z 
zewnętrznym pancerzem, nie mogąc so 
bie dać rady z wewnętrzną Ścianą kasy. 

Nie znalazłszy w biurze żadnych war 
tościowych przedmiotów, zabrali ze 


sobą 

palto, laskę i papiery dyrektora biura. 
Przez dach dostali się na ulicę. Przed 

ucieczką przyśrubowali świdrami drzwi 

wejściowe biura, tak, że woźny, który 

przybył około godziny 8 rano nie mógł 

się dostać do wnętrza. 

Podejrzewając, iż w nocy musieli 
tam grasować złodzieje, wyważył 
drzwi i po nieładzie panującym w loka- 
lu doszedł do wniosku, iż jego przypusz 
czenia były słuszne. 

Zawiadomił więc dyrekcię, która z 
kolei zaalarmowała urząd śledczy. 

Przybyły na miejsce wypadku nad- 
komisarz Weyer wdrożył dochodzenie. 

Jak się dowiadujemy w ogniotrwa- 
jeł kasie znajdowało się przeszło 

120 tysięcy złotych. 


Żywy nieboszczyk w kostnicy. 


Okropna pomyłka lekarza w domu starców. 


Łuck, 26 września. 

Mieszkańcy Łucka mieli wczoraj nie- 
lada sensację. 

Przed kilku dniami zasłabł nagle 70- 
letni pensjonarjusz comu starców Kiwa 
Sokołowski. 

Odesłano go do szpitala, 

W sobote wieczorem miejscowa pie- 
lęgniarka, wszedłszy na salę, spostrze- 
gla. że Kiwa leży nierucliorio' na poście!. 

Wezwany lekarz dyżurny, zbadaw- 
Szy gö powierzchownie, stwierdził zgon. 

Dwaj sanitarjiusze złożyli Sokołow- 
skiego na noszach i przenieśli go do tri- 
piarni, W księdze szpitalnej przy ńazwi- 
Skit starca zatotówańo: „zmarł: :. 

Zaczęto czytić ptzygofowania do pos 
grzebu. Wczoraj rano przyszli do kost- 


nicy żałobnicy, aby wykonać przy żtmaT= 
tym t. zw. tharę, czyli obmyć go i zawi- 
naé w pogrzebowy strój. 

Zaledwie jednak jeden z nich umo- 
Gzywszy fyżową Szeżotkę w wódzie, 
zaczął nią szorówać nogę zsaarłego, ten 
zerwał się i usiadł na stole. 

Na ten widok żałobnicy rzucili się ku 
drzwicih. 

Przerażeni uciekinierzy wpadli dó 
kancełarji dyżurnego lekarza. 

Zawiadomiony 0 niezwykłym wy- 
padku personel szpitala udał się w kom- 
plecie do trupiarni. 

Lekarze, zbadawszy Kiwę Sokołow= 
skiego, półecili przeńieść go z powrotem 
do sali szpitałnej, gdzie pacjcut szybko 
wraca do zdrowia. 


| NR. 267 
a ponieważ czekanie potrwa dt. 
R. dostaną nawet obład. 
"Nie brak również momentów komi- 
cznych. y 
Oto na jednym z krzeseł zasiada ja- | W 


jw pełnym biegu kolo 


|. pe 


Niby chce go tiuszcza, 
Ale go me wpuszcza. 


O Pokoju ciagle gwarzą, 
zywają go w Ligi progi, 
A za oknem z bladą twarzą 
Pokój do nich szaka drogi. 


Próżno patrzy ze łzą w oku: 

Mur jak twierdza w blankł zdobna! 
Anł z przodu, ani z boku 

Wejść do środka — niepodobna! 


Samokójstwo po 
hucznej zabawie. 


Młody student strzelił 


sobie w skroń. 


Warszawa, 26 września 

Po hucznej zabawie w hotelu „Uni 
wersal' przy ul. Marszałwoskiej 105 
wczoraj mad ranem targnął się na swe 
życie 20-letni ' słuchacz państwowej 
szkoły budownictwa, Marjan Siedlecki 

Siedlecki przybył do hotelu wraz z 
drugim towarzyszem i dwiema młode- 
mi kobietami. Po zajęciu pokoju nr. 31 
towarzystwo bawiło się ochoczo d 
świtu. y 

O świcie Siedlecki oświadczył, ża 
wychodzi na miasto, by zakupić coś mra 
śniadanie. W kilka chwil po jego wył 
ściu z pokoju w korytarzu hotelu roz- 
legt się głośny huk wystrzału rewolwo= 
towego. 

W hotelu powstała panika. Przebtt- 
dzeni mieszkańcy, oraz służba hotelowa 
wybiegli na korytarz. Siedlecki ranny 
w skroń leżał na podłodze, dając słabe 
oznaki życia. Obok niego leżał rewol- 
wer małego kalibru. 

Momertalnie zaałarmowano pogoto= 
wie. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
ciężko rannemu pierwszej pomocy, 
przewiózł go do szpitala Dzieciątka Je 
ZUŚ. 

Przy Siedleckim znaleziono 6 listów 
wystosowańych do rodziny, znajomych 
i do władz bezpieczeństwa. W listach 
tych dwudziestoletni samobójca prósi, 
aby nikogo nie winić o jego Śmierć. O- 
świadcza on dalej, że pozbawia się ży= 
Gia sam i z całą świadomością, a to z po 
wodu nieuleczalnej choroby. 


Smierć Sfdrca 
pod kołami pociągu. 


Warszawa, 26 września. 

Pod kołami kolejki wawerskiej zgi= 
nat wczoraj o godz, 1 w poludnie Gi=let- 
ru Peisach Adler, zaniieszkały w War- 
szawiie przy ul. Wołyńskiej 2. 

Adler wypadł z pociągu,  będzzcgo 
ul. Zielemieckiej. 
Dostawszy się pod kofa, Starzec poniósł 
śmiorć na mieis, 

Pociąg natychmiast  zalrzymano, 
wydobyto już jednak tylko straszliwie 
zmasakrowane zwłoki 
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Mo będ” regdenemTroski mieszkaniowe pani Trockiej 
 wpędziły jej męża w szeregi opozycjonistów. 


¿cej szans posiada |Walka o pierwszeństwo wśród dam sowieckich wywiera powa- 
żny wpływ na sprawy polityczne. 


= 


Sfanów 4,afinoczonych. 


„„oernator nowojorski 


Smith. 


Przyszłe wybory na prezydenta Sta 
dów Zjednoczonych odbędą się dopiero 
w jesieni roku przyszłego, ale kompania 
wyborcza już się: właściwie rozpoczęła. 
'Ogranicza się ona coprawda do walk 
wewnętrznych, jakie się toczą w stron- 
nictwach w związku z koniecznością 
wynalezienia odpowiednich kandyda- 
tur. 


Stroimictwo republikańskie znalazło 
się skutkiem znanego oświadczenia pre- 
zydenta Coolidg'a, który kandydować 
nie zamierza — wobec konieczności wy 
boru między całym szeregiem osobi- 
stości wybitnych i popularnych. Wśród 
tych osobistości niema jednak takiej, 
któraby się narzncała i mogła zjednać 
wszystkie głosy republikańskie. Hoover 
Dawes, sen. Borah, gub. Frank A. Low- 
den, gen. Pershing oto mniej więcej na- 
zwiska, które prasa amerykańska naj- 
częściej wymienia. Najwięcej szans po- 
siadają podobno A. Lowden, który cie- 
szy się dużą popularnością wśród farme 
rów na zachodzie i Hoover, minister 
nandlu i twórca projektu regulacji Mis- 
sissipi. 

Stronnictwo demokratycziie posiada 
właściwie tylko jednego kandydata, któ 
rym iest gubernator nowojorski Alfred 
Smith, polityk bardzo energiczny i po- 
pularny. Stany Zjednoczone nie posia- 
dały prezydenta, któryby był katoli- 
kiem i kandydatura Smitha natrafia na 
opór wśród protestantów. Nastroje pury 
tańskie i antyrzymskie podsycane przez 
organizacje, jak np. osławiony ku-klux- 
klan — są w Ameryce j eszcze dosyć 
silne. 

W związku z tem rozpoczęto gwał- 
towną kampanię przeciwko Smithowi, 
twierdząc, że w razie jego wyboru 
Rzym pochwyciłby w swe ręce poli- 
tykę amerykańską. Kandydatura gu- 
bernatora nowojorskiego budzi jednak 
wśród: niektórych demokratów niejedne 
zastrzeżenia, oparte na nieco rcealniej- 
szych przesłankach. Smith jest bowiem 
antypirohibicjonista | chociaż kwestia 
prohibicji nie będzie wysuwana pod- 
czas przyszłorocznych wyborów, to jed 
nak fakt, że zajmował w tej drażliwej 
sprawie bardzo wyraźne stanowisko — 
komplikuje silnie położenie- 


Stany Południowe — twierdzą stron 
nictwa demokratyczne — są bowiem 
stuprocentowymi zwolennikami „Osu- 
szenia Ameryki“, Także na Zachodzie 
szanse wyborcze „mokrego“ kandy- 
data nie byłyby zbyt wielkie. Niektórzy 
ollitycy demokratyczni wysunęli też 
cańdydaturę b. ministra skarbu Mac 
Adoo. Nie uzyskała ona wszakże dosta- 
tecznego poparcia i niedawno Mac Adoo 
zofuął swoją kandydaturę. Zwolennicy 
jego w dalszym ciągu jednakże agitują 
przeciwko Smithowi — żądając, aby i 
on zrezygnował i umożliwił wysunięcie 
bardziej kompromisowej kandydatury. 


Jak dotychczas trwa jednak Smith 
w swym zamiarze kandydowania i spra 
wa rozstrzygnie się zapewno dopiero na 
kongresie stronnictwa demokratyczne- 
40. Kandydaturę Smitha musiałeby po- 
przeć dwie trzecie delegatów. Czy uda 
sie „Alowi*, jak popularnie nazywają 
Smitha, uzyskać tę większość — nie- 
wiadome. Wszystko zależy od stano- 
wiska delegatów Stanów  Południo- 
wych. 

Nie da się iednak zaprzeczyć, Że © 
ile kandydatura Smitha nie zostanie za 
wierdzoóna, to szans; stronnictwa de- 
inokratycznegow walce z republikana- 
mi silnie upadną. Smith jest bowiem oso 
bistością niezmiernie popularną i fru* 
dno będzie znaleźć na jego miejsce ko- 
toś, któryby potrafił w równej jak on 
mierze wykorzystać pomyślną dla de- 
mokratów koniunkturę wyborczą: 


ZM 


prta 


— W jednym ze stacjonowanych w 


W dawnej, carskiej Rosji, rywalizo- 
wały także różne damy o  pierwszeń- 
stwo. Każda grać chciała główną roię. 
Warunki te nie bardzo się zmieniły pod 
obecnemi rządami. . Małżonki różnych 
asów sowieckich usiłują również, aby 
pozyskać stanowisko pierwszej damy re 
publiki sowieckiej. Jak się dowiaduje 
rosyiskie pismo „Słowo, wychodzące w 
Rydze, Lew Trockij nie tylko ze wzgle- 
dów politycznych znalazł się w szere- 
gach opozycji do dzisiejszego rządu so- 
wieckiego, ale przeważnie z osobistych, 
Zamiarem jego jest obalić Rykowa, prze 
wodnicząceśo w radzie komisarzy $c- 
wieckich, zająć jego miejsce, a przez to 
pozyskać dla swej żony, Natalji, wspa- 
niałe mieszkanie pani Rykowowej. Mie- 
szkanie to leży na uboczu, urządzone 


jest po wielkopańsku, utrzymane w sty- 
lu modern angielskim, a liczy dwanaście 
pokojów. 

Jednakże na tosamo mieszkanie zwró 


Najwięksi cykliści cyrkoył | sporiowi 


ciła też wzrok pożądliwy pani Olga Da 
widowna Kamienjewa, małżonka kierow 
nika komunistycznego  internacjonału. 
Pani Kamienjewa urządziła w Moskwie 
salon artystyczno-muzykalny, a jest za- 
razem znaną protektorką roznych ja- 
skiń gry, któremi kieruje Appołon Ra- 
zumnyj. 

Pani Natalja Trocka, pragnąca tak 
silnie być pierwszą damą republiki so- 
wieckiej, nie pochodzi z proletarjatu i 
posiada manjery Światowe. Jest też w 
posiadaniu pięknego majątku, należące- 
go dawniej do księcia Jussipowa, a toa- 
lefy swe sprowadza wprost od najpier- 
wszych modniarek w Paryżu, W cza- 
sach, kiedy Lew Trockij grał jeszcze głó 
wną rolę w Sowietach, jego małżonka 
jeździła po Moskwie tylko w samocho- 
taca z Totya Mercedes, SOT był 
przed: tem własnością caròwej Aleksan- 
dry Teodorówny, przyczem nadawała 
sobie pozory wyniosłe, jakby niekorono 


przyczynili! się do uświetnienia imprezy 


dobroczynnej w Paryżu, podczas xtwej odbyli najpierw humorystyczny mecz 
wielka piłką i zw. „push-bafi” oraz odbyli wyścigi na najmniejszych į najwięk- 
szych rowerach. 


Fatalny samochód 


lzadory Duncan sprzedany z przetargu. 


Istotna wawtość wynosi 25.000 fran- 


W Nicei sprzedano na licytacji sanio 
chód, sprawcę śmierci Izadory Duncan. 
Pięódziesięcii sześciu amatorów sia 


Wilnie pułków piechoty po raz drugi w |nęło do kupna, przetarg był bardzo $c- 


ciągu bieżącego tygodnia 


że konserwy mięsie. sprawie 


wszczęte zostało dochodzenie, 


kilkunastu |rący. Cena doszła do 65.000 
żołnierzy uległo zatruciu przez nieświe- tyle bowiem zapłacił 
tejjpowieńn amerykański zbieracz 


samioshód 
osobłliwo* 


za ów 


ści, 


ków, nadwyżkę  zać przeznaczono ra 
grobowiec dla tancerki. 


Izadora Duncan nie pozostawiła po 


frarków. |sobie żadteśo mająiku i pogrzeb jej 0d- 


był się na koszt przyjaciół tanzerki, 


| 


wanej władczyni. Jej szofer zwracał 
szczególną uwagę, albowiem był to mu- 
rzyn, a obok niego siedział zawsze tra- 
bant, uzbrojony od stóp do głów. 


Przy każdej właściwej lub niewłaś. 
ciwej sposobności kładzie pani Natalja 
silny nacisk na to, że nie pochodzi z 
szarego tłumu j że jej ojciec był rzeczy- 
wistym tajnym radcą, nie tak, jak ojciec 
cywalki Olgi Kamienjewowej,której oj- 
ciec był tylko „titularnyj sowietnik"“. 
Stąd nienawiść i czarne intrygi pomię- 
dzy temi dwoma paniami, 

Olga Kamienjewowa uważana była 
od dawna za pierwszą damę w Sowie- 
tach, więc, oczywiście, nie myśli zrzec 
się tej roli, Chciała nawet, zj czasu, 
ustanowić i wprowadzić specjalną modę 
dla małżonek władców sowieckich, któ- 
re miały mieć wyłącznie prawo do no- 
szenia zreformowanej sukni, oraz kape- 
lusza stosowanego z czerwoną kokardą 


i gwiazdą sowiecką. Rząd sowiecki nie 


„zatwierdził jednak tej reformy i umun- 


durowania dla dam. 


W walce o godność pierwszej damy 
sowietów, bierze również udział mał- 
żonka Rykowa, przewodniczącego So- 
wietów. Uważa się za samowładną pa- 
nią w Moskwie i zasadniczo nigdy pie- 


szo nie chodzi, Kiedy jej samochód mar- 


ki francuskiej Rolls-Royce, musiał iść 
do naprawy, nie wychodziła przez dwa 
tygodnie z domu, a kiedy ją pani Troc- 
ka zapytała, dlaczego nie używa samo- 
chodu służbowego, odrzekła: 

— Ależ, moja droga! Wie pani prze 
cie, że czuje się dobrze tylko w Rolls- 
Royce, 

Mowa też jest w Moskwie o innej 
damie sowieckiej, która przed la- 
ty była akuszerką, Jest to małżonka Ło 
mowa, biegłego w sprawach nafcianyck, 
który dziś ważną w rządzie sowieckim 
śra rolę, Pani ta zamawia dla siebie u 
sowieckich kurjerów zagranicznych tuzi 
nami francuskie pończochy jedwabne, 
przyczem mówi do innych dam sowiec= 
kich: i 

Mój mąż jest wprawdzie idealnym 
komunistą, ale podobają mu się tylko ko 
biety w jedwabnych pończochach i ta- 
kichźe majteczkach, oraz w jedwabnej 


Í combinaison, 


Koła moskiewskie oczekują z niema 
łem naprężeniem, która z tych pań spół 
izawodniczących, odniesie zwycięstwo i 
obejmie godność pierwszej damy republi 
ki sowieckiej, 


Piosnka Glowna 


przyczyną konfliktu wło- 
sko-jugosłowiańskiego. 


Serajewo, 26 września. 

Piosenka klowna  cyrkowego omal 
nie stała się przyczyną konfliktu dyplo- 
matycznego między Włochami a Jugo- 
sławją. 

Na arenie cyrku serajewskiego śpie- 
wał klown kuplety, w których ironizo- 
wał m. in. osobę Mussoliniego. Konsul 
włoski w Serajewie założył przeciw dale 
szym produkcjom energiczny protest, 


Pożar wagonów Z amu- 
nieją. 


Ludność uciekała z Baltiwore. 
Paryż, 26 wrzęśnia. 


Na stacji kolejowej w Baltimore za= 
paliły się wagony z amunicją. Ekspłoda 
wało mnóstwo granatów, których odłam 
ki wyrządziły wielkie szkody w mieście. 
W pobliżu stacji kolejoweł znajdują się 
wielkie składy amunicyjne,. które zagra 
żone były wybuchem. Ludność ośgarnię- 
ta paniką uciekała z miasta. Straż po- 
żarna, policja i wojsko zdołały jednak a 
panować ogień i usunąć niebezpieczefu 
stwo wybuchu prochowni © 7 7 
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„ — Czy tylko jeden kołnierzyk? 


— Dziwna rzecz, panie doktorze, w 
południe kawa mnie usypia, wieczorem 


— A co pan myśli, że ja mam pięt- | przeciwnie — odbiera mi sen. 


nastu mężów? !.. 


— W takim razie powinien pan potu- 
dniową kawę pić wieczorem... 
| TEK] 
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| Konflikt o ząbki pani Anieli. 


P. Arnold gorzko odpokutował za piotki, które roz- 
puszczał o przystojnej niewieście. 


Łódź, 26 września. 
Zebrani w mieszkaniu państwa D. go 
ście, bawiiiby się w beztroskim nastro- 
ju do samego rana, gdyby nie przykry 
incydent, kióry został sprowokowany 
przez Arnolda F. Młodzieniec ten, bę- 


dący już uieco pod gazem, począł opu 
gościom „w największej 


wiadać kilku 
tajemnicy”, że gospodyni mieszkania, 
uchodząca powszechnie za kobietę przy 
stojną i ładną, ma sztuczne zęby. 

Ogóhie poruszenie. Czyż możliwe? 
Te równe, białe ząbki-są tylko imitacją? 
Enumcjacjom p. Arnolda przysłuchiwa- 
no się z zaiiiteresowaniem. 

— Niemożliwe — odezwał się jeden 


Jak się fabrykuje zdradę małżeńską. 
Mężatka może mieć czasem kochanka 


i nie o tem nie wiedzieć. 
Praktyki sprytnego wróżbity zdemaskowane. 


Łódź, 26 września. 
We wsi Łuków pod Lublinem od kilku 
lat mieszkał stynny w calej okolicy zna- 
chor, który również uchodził za bezkon- 
kurencyjnego wróżgitę. 

Wieśniacy obdarzal; go bezgranicz- 
tem zaufaniem ji radzili się go we 
wszystkich ważniejszych sprawach, 
szczególnie zaś, gdy chodziło o zawar- 
cie małżeństwa. 

Aleksander Kosyńczuk, wróżbita łu- 
kowski, był mężczymą w sile wieku. 
Przez szereg lat wędrował po świecie i 
posładał rzeczyrwiście wiele doświadcze- 
nia życiowego. 5 


Doradca w sprawach 


sercowych. 


Za poradę w sprawach sercowych 
tub handlowych brał pięć złotych, ewen- 
*ualnie równoważnik w artykułach spo- 
żywczych. Wieśniacy płacili mu chętnie, 
ETES 


Kurjer miłosny 
leciał na „funde“ 


ale wpadł do aresztu. 


: Łódź, 26 września. 

Przed drzwiami jednej z restauracji 
przy ulicy Zawadzkiej, p. Witolda Choie 
szczaka zatrzymał jakiś nieznajomy. 
Eir Czy lubi pan pić wódkę? -— spy» 

Eo: c 

— Niekiedy piję dość chętnie. 
więc stawiam panu wódki, ile 
tylko pan zapragnie, prócz tego zaś z0- 
staniemy przyjaciółmi na całe życie, 
'Wzamian za to, odniesie pan list do mo- 
jej ukochanej. Od trzech dni już piję bez 
przerwy, bo jej ojciec nie chce dać zez- 
wolenia na ślub. 

P. Choleszczak udał się pod wskaza 
ny adres, Otworzył mu drzwi właściciel 
mieszkania p. Stanisław Wikarecki, 


— Przyniosłem list dla pańskiej cór- |. 


ki — oświadczył mu 
— Więc ten niępoń jeszcze do niej pi 


sze! — zawołał p. Wikarecki, wyrywa- 


jąc Choleszczakowi z ręki list. 

Nim przyłb 
czyn właściciela z mieszkanie, wyrzuzo= 
no go za drzwi. Upadając na schody po- 
tłukł się tak dotkliwie, że w ciągu kilku 
nastu minut, nie mógł się ruszyć z miej- 
sca, 

Gdy powrócił do sił, udał się do 
restauracji, gdzie czekał nań pijany a- 
mani. - 

Czy dostał pan odpowiedź? — spyiał 
go, 

— Oto jest odpowiedź — krzyknął p. 
Choleszczak i począł okłkadać laską py 
tającego. 

Napadnięty nie zdołał się obronić, 

Do pobitego wezwano pogotowie, 
które stwierdziło obrażenia cielesne i po 
udzieleniu pomocy przewiozło go do do- 
mit. ' 

Choleszczak i począł okładać laską py- 
sskarzony o pobicie. Skazano ġo na Z ly 
godnie aresztu, 


yły zdążył zareagować na 


mimo, iż nieraz już stwierdzili, że jego 
przepowiednie się nie sprawdzają. 

Jan Goliński, najzamożniejszy gospo- 
darz miejscowy, należał do nielicznej 


grupki sceptyków, która z pogardą trak- 


towała wróżbitę. Gdy jednak poczęły 
krążyć pogłoski że jego młodą żona ma 
kochanka w jednej z sąsiednich wiosek i 
odwiedza go co pewien czas, Goliński 
zadecydował się zasięgnąć w tej sprawie 
opinił wróżbity. 

Śledził bowiem swą żone dość dłu- 
go, lecz nie przyniosło to żadnych. kon- 
kretnych rezultatów. 


„Linja życia”. 


Kosyńczuk ucieszył się niezmiernie 
jego wizytą. 

— A więe nareszcie į pan trafił do 
mnie — rzekł doń z uśmiechem — Chęt- 
nie służę panu w każdej sprawie. Gospo- 
darz opowiedział mu szczegółowo o swo 
ich podejrzeńniach. 

Wróżbita przy pomocy kart, popiołu, 
ziół i zielonej wody określił „linię życia” 
jego małżonki, 

—Ma kochanka — orzekł po dłu- 
gich praktykach czarnoksięskich — jest 
wysoki, młody i bardzo przystojny. Za 
dwa tygodnie ucieknie z nim. Uprzedzam 
że okradnie pana i nigdy nie uda się jej 
odszttkać. 

— A więc cóż mam uczynić? — za- 
wołał przerażony wieśniak. 

— Na wszystko mam radę. Powiedz 
pan żonie, że w sobotę wyjeżdżasz do 
Lublina i 'wrócisz po kilku dniach. Z pe- 
wanością skorzysta z wolnego czasu i za- 
prosi kochanka do siebie i będzie ją mo- 
Żna złapać na zdradzie. 

Gospodarz zgodził się chętnie na pro- 
jekt wróżbity i dał mu dwadzieścia zło- 
tych, obiecując większe wynagrodzenie 
pieniężne w razie, gdyby wszystko zł0= 
żyło się po jego myśli. 


Taliemniczy kochanek. 


W sobotę po południu pożegnał się z 
żoną, oświadczając jej, że wróci dopiero 
we wtorek. 


W nocy powrócił do domu. Otworzył 
cicho drzwi i wszedł do kurytarza, W 
tej chwili wyskoczył z pokoju jakiś męż- 
czyzna i nim gospodara zdążył go 
wstrzymać, wybiegł na podwórze. 

Nie mając wątpliwości, iż był to ko- 
chanek, udał się natychmiast do żony. 
Spała ona zupekiie spokojnie j zbudzona 
ze snu wyraziła wielkie zdziwienie, gdy 
jej powiedział, że ktoś był w mieszkaniu. 


— Kłamiesz, — zawołał — to był 
twój kochanek! Już oddawna wiem, że 
mnie zdradzasz. , 


Daremnie przysięgała mu, że jest nie- 
winna. 


Rozjuszony małżonek począł ją bić 
pałką. Przeraźliwe iej krzyki zbudziły 
sąsiadów, którzy go obezwładreii. 


Do pobiiei wezwano lekarza, który 
stwierdził ciężkie obrażenia cielesne, 
Ponieważ Goliński odgrażał się w 


dalszym ciągu, że ją zabije  zaięła się 


nm policja, k 
Operetkowy epilog. 


Nazajutrz na posterunek policyjny 
zgłosił się młody służący wróżbity. Ze- 
znania jego nadały całej sprawie zgoła 
odmienny charakter. 


Oświadczył bowiem, iż jego chle- 
bodawca polecił mu w sobcie wieczo- 
rem ukryć się w mieszkaniu Golińskic- 
go. 

— Masz się zachowywać bardzo ci 
cho, by mie zbudzić żony — pouczał go 
wróżbita — a gdy wróci gaspodarz wy- 
skocz oknem, by ciebie nię złapał. Cho- 
dzi o to, by myślał, że ty jesteś jej ko- 
chankiem ! 


Kosyńczuka sprowadzono na poste- 
ranek policyjny.  Przyparty do muru 
przyznał się, że rzeczywiścię ‘polecił 
swemu służącemnu, by udawał kochanka; 
i chcąc w-ten sposób otrzymać arzyrze- 
czone- wynagrodzenie, 
Karjera wróżbity skończyła się. 
Pomysłowym. osobnikiem zajęła się bo 
wiem. policia. 
EEE. EEEE EE 


Młoda rohofnica, ofiara plotek 


została pobita przez 


5 Łódź, 26 września. 

Robotnicy i robotnice fabryki „Czę- 
stochowianka* w Piotikowie od pewne 
go czash patali nienawiścią do 18-letniej 
Lucymy Adamczyk, pracującej w jed- 
mym z oddziałów fabrycznych. 

Podejrzewano ją bowiem, iż trzy- 
muje stosunki miłosne z pewirym robot- 
mikiem, którego żona jest już od dziesię 
ciu tait obłożnie chora. 

Krążyły wersje, że dziewczyna za- 
vera mu całą gotówkę, wskutek czego 
chora iest pozbawiona opieki lekardviej 
i stan jej pogarsza się z duta na dzień. 

Onegdaj grupa robotnice i robotni- 
ków pestanowiła się z nią rozprawić, 

Gdy po pracy wychodziła z fabryki 


kolegów i koleżanki. 


napadli na nią na kurytarzu. Darcamie 
zapewniała, iż padła ofiarą  ohydnych 
plotek. 

Napastnicy powalili ją na ziemię i po 
częll się nad nią znocać. 

Krzyki katowansj dziewczyny  ża- 
alarmowały robotników, pozostałych je 
szcze ma sali. Wystąpili oni w jej obro- 
Hiei po krófkiej walce wydarli ją z rąk 
rozjuszonych kolegów i koleżanek. 

Ponieważ jednuk obawiano się dal- 
szych ekscesów, ranną wyniesiono tyl- 
nem wytścłem do ambulatorium, gdzie 
ją opatrzył lekarz. 

O wypadku doniesiono niezwłocznie 
policji, Która zapobiegła 
na dziewczynę. s 


z gości — pani Aniela ma naturalne zę 
by... Poznać przecie to odrazu.. 

— Nie upierał się p. F. — Znam je 
dłużej niż wy wszyscy i wiem lepiej. 

Dyskusia nad zębami pani D. stu 
wała się ceraz żywsza, coraz gorętsza 
Bralo już w niej udział nawet kilka ilie- 
w:ast, które, naturalnie, przyłączyły 
się do obozu, sprzyjającego twierdźe- 
niom p. Arnolda, 

Nie dziwrego, že w taki sposób 
„tajemnica” we mogła zostać długu 
„tajemnicą i po upływie kilkunastu mi 
nut, pani D. dowiedziała się, o czem tak 


Żywo rozprawiają goście, stłoczeńi 
przy kozetce. 
Kobieta wz.ęła to sobie tak bardzo 


do serca krzywdzące ją plotki, że wzią 


wszy na siranę męża, opowiedziała mu 
o wszystkiem. 

P. D., wzruszony zmartwieniami 
swej młodej żony i oburzony do żywe- 
go czarną niewdzięcznóścią gości, dla 
krórych wyprawił tak eleganckie przy- 
jęcie, postanowił stanąć w obronie zę- 
bów swei połowicy. 

Krótkie śledztwo, przeprowadzone 
sprytnie według przepisów Conan Doy- 
le'a i — p. D. wiedział już dokładnie, 
kto był puścił w ruch obrzydliwą plot- 
kę. Pewnym, energicznym krokiem zbłi 
żył się do kozetki i huknął w stronę p. 
Arnolda: 

— To panu nie podobają się zęby 
mojej żony? 

Młodzieniec stropił się nieco, ałe- od- 
powiedział buńczucznie: 

— Podobają mi się bardzo, choć nie 
Są... prawdziwe... 

Tego już było zawiele dla cierpliwa 
ści pana D. Zapominając © świętych 
prawach gościnności, chwycił kołumnja 
tora za krawat i wymierzył mu dwa 
siarczyste policzki, Z trudem rozdziekii 
goście roznamiętnionych przeciwników, 
Rzecz zrozumiała, że zabawa została 
przerwana. 

Goście rozeszli- się natychmiast da 
domów w niezbyt dobrych humorach. W, 
wyniku tej awantury wpłyną niebawem 
do tutejszego sądu dwie skargi: jedna o 
czynne znieważenie, druga zaś o znie- 
sławienie. 


Gazowa Śmierć. 


Zamach samobójczy 
służącej. 


Łódź, 26 września. 

Z nieustalonych dotychczas powodów 
targnęła się na życie 30-letnia służąca 
Stanisława Łęcka (Główna 67). 

Wieczorem odkręciła kurek od lam 
py gazowej i położyła się do łóżka. 

Dopiero rano domownicy stwier 
dziłi, iż z kuchni ulatnia się gaz i posta- 
nowili sprawdzić, co się stało. 

Służąca zdradzała już słabe oznaki 
życia. 

Wezwany lekarz pogotowia — po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
ją w stanie ciężkim do szpitala Św. 
Józefa. 


12-iefni chłopiec 
spadł z drzewa. 


Łódź, 26 września. 
i2-letni Kazimierz Olczyk (Drew- 
nowska 33) bawiąc się w alejach cinel- 
tarnych na Dołach wspiął się na drzewo 
Gdy znalazł się przy wierzchołku, 


oberwała się pod nim jedna z gałęzi, 


wskutek czego spadł na ziemię, edno- 
sząc ciężkie obrażemia cielesne całego 
ciała. 

Pogotowie odwiozło go do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 


> "MORE": 


Zawiadomieni ` 


Niniejszym zawiadamiam, iż © ilis aye 


nie był moim współnikiem, łecz zwykiym pretow 
nikiem i został przezemnie wydałony. Za długi je 
go nieodpowiadam. Na miejsce jego zaansażowa 
iem pierwszorzędne siły fachowe. 
Z poważaniem 
Henryk, Zakład Fryzjerski 
Konstantynowska 12 
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— Ë czego pani tak utyła? 

— Z wody „Patyk'... 

— Przecież to jest środek na schud- 
tłęcie,,. 

— Tak, ale potem człowiek dostaje 
szalony apetyt... 


kj; RA 
Smieszne historie, 


— mm 


Opowiadają następującą anegdotę o 
generale Pelissier. — Pewnego razu 
twyimyślawszy jakiegoś oficera Pelis- 
gier podnosi rękę, aby go uderzyć w 
war z, l 

Oficer chwyta za pistolet, kieruje zo 
ua generała, strzela, leca pistolet spala 
‘a panewce. 

Pelissier rzekł wówczs spokojnie: 

— Tydzień aresztu za zły stan broni 
w obliczu nieprzyjaciela! ty) 

tej je 

Koćlanką torda Albermałe była słyn- 
üa kokota Lolotte Gaucher. Lord spel- 
nial wszystkie jej kaprysy, lecz kochan- 
ka'iej była nienasycona, żądając ciągle 
nowych dowodów miłości w postaci pe- 
rel | brylantów. 

Gdy pewnego razu przyglądała się 
twiazdce na niebie, rzekł: 


— Nie patrz tak na nią, mója droga, 
nie mogę ci niestety, jej podarować. 
ry 

Wykazywał więcej załnteresowania 
Hisa książek, niż względem swej 


ty. 

Doprowadzona do rozpaczy rzekła 
doń pewnego kinia: 

— Gdy%ym była książką, zajmował- 
byś się mną o wiele więcej. 

— Bezwzgłędnie... — odparł — Szcze 
gólnie gdybyś była kalendarzem, który 
się co rok zmienia... 


r 


Lord Hamilton, będąc w stanie nie- 
trzeźwym, zabił kelnera. Nie zdając so= 
bie z tego sprawy przyszedł nazałutrz do 
tej samej restauracji. Właścicieł był 
Ca 

= ońdzie, czy pan nie wie o t 
że zabił pan kelnera? ` z 

A ma to Famiiton: 


— Doliczy mi zo pan do rachunku. 


p * y 
Pewien książę mianował sekreta- 
rzem swej bibljoteki pewnego jegomoś- 
ŚĆ który nie umiał nawet czytać ani pi- 
<a 


Jedna z łego przyjaciółek rzekła: 

— Cóż w tem dziwnego,. Sułtan też 
e na stróża swego haremu eunt- 
cha, * 

z tei 

Bossuet, mając lat siedemnaście, za- 
improwizował kazanie, które skończy= 
to się o północy. 

Voiture rzekł wówczas: 

SPR Nigdy nie słyszałem, aby kto mó- 
ił kazania tak wcześnie į tak późno, 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w poniedziałek i jutro, we wto- 
rek świeżo wystawiona znakomitą „ko- 
medja-buffo'" L, Verneuil'a p, t. „Panna 
Flute' z Stefanją Jarkowską w roli tytu- 
łowej, Ceny popularne (od 50 groszy do 
4 zł. 50 gr.). 

W środę „Książę Niezłomny” z Jul- 
iuszam Osterwą, 

W piątek premjera „Kredowe koło” 


Kiabunda, Sprzedaż biletów od jutra, 
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Tajemnica trupa na Widzewie. 


Niesamowita zagadka kryminalna wywołała 


wielkie zaciekawienie w całem mieście. 
Która z krążących po mieście pogłosek zasługuje na największą uwagę. . 


Łódź, 26 września. 

Onegdaj policją łódzika stanęła wo- 
bec jednej z tych zagadek kryminalnych 
które zda się nigdy nie mogą być rozwią 
zane ze wzgłędu na gmałtwaninę poszlak 
i brak konkretnych danych. 

Jak już donosiliśmy w sobotnim mi- 
merze „Expressu“, na połesłu widzew- 
skim znaleziono trupa mężczyzny, za- 
kopanego w ziemi, przy którym znalłe- 
ziono scyzoryk, lusterko, grzebień meta- 
lowy guzik oraz jakiś dokument zupeł- 
nie nieczytelny, prawdopodobnie metry 
kę, na której z trudem odcyfrowamo jed- 
no tylko słowo; „pastor“. j 

Na trupie widać ślady odzieży i bu- 
tów. Pozatem sitwierdzono, że „pocho- 
wanie“ odbyło się przed kilku laltty. Ta- 
kie narazie są poszlaki, zdobyte przez 
władze policyjne. To.są fakty — a resz- 
ta to wersje, które zazwyczaj rodzą się 
w wielkiej ilości i obrastają jak chwasty 
każdą tajemnicę, - 

Rozpatrzmy po porządku każdą z 
tych pogłosek. 

Pierwsza wersja głosi, jakoby zna- 
Teziono {rup ucznia jednego z gimmaz- 
jów. Pogłoska ta opiera. się na fakcie 
znalezienia metalowego guzika. Gdyby 
tak było istotnie, należałoby przypusz- 


czać, że ślady odzieży są szczątkami 
szkolnego mundurki. j 

Przęciwko tej wersji można wysu- 
nąć następujące argumenty. 

Przedewszystkiem uczniowie gim- 
nazjów łódzkich mundurków nie nositi. 
Dop'ero w tym roku gimnazja państwo- 
we wprowadziły tę innowację. Można 
tylko przypuszczać, że nmumdurek ten 
pochodzi jeszcze z czasów rosyjskich, 
ale gdybyanorderstwo wówczas zostało 
dokonane (bo w tym wypadku może 
być tylko mowa o morderstwie!) wąt- 
pliwą jest rzeczą, czy trup przechował- 
by się do dmia dzisiejszego w takim sta- 
mie, w jakim go znaleziono. 

Poza tem przypuszczalny wiek, 6- 
kreślany przez lekarza podczas powierz 
chowmej  obdukcji nie zgadząłby się z 
wiekiem ucznia, 

Gdyby jednak udało się usunąć te 
wszysitkiie wafłpltwości, pozostałaby je- 
szcze tajemnica Śmierci rzekomego ucz- 
ia. O samobójstwie nie może być mo- 
wy. Nikt po odebraniu sobie życia nie 
zakopuje swego ciata do ziemi, A więć 
mamy jednak do czynienia z morder- 
stweni. 

Druga wersja dotyczy zamordowa- 
nia źołnierza niemieckiego podczas wy- 

SKSIDZEB PARTER BEZTTRACZ WA 


— A jakie auto pan chciałby kupić... Z lepszym hamulcem czy z gorszym... 


Co za różnica?.. 


— No.. Bezpieczniej jechać z lep szym hamulcem... 


— W takim razie daj pan gorszy, to będzie 
SABEZEEAT ESEE NEY 


dla wej... 


Człowiek z przed 7000 lat 


nie znał jeszcze narzędzi 


z kamienia a już posiadł || 


sztukę malowania. 


Na Jawie dokonano niedawno bardzo 


| zajmującego odkrycia przedhistoryczne- 


go. Dr. Van Es odkrył wraz z dr. Stein- 
Calflenpelsem w skalistej grocie szkie= 
lety į poszczególne kości ludzi, którzy 
musieli żyć przed 7,000 laty, jak to wnio- 
skułą z pierwotnych narzędzi i naczyń, 
które znaleziono obok. Szkielety i przed 
mioty obok nich leżące dochowały się w 
wybornym stanie, na kamieniach znale- 
ziono nawet farbę, którą ci pierwotni lu- 
dzie, którzy nawet nic znali narzędzi z 
kamienia, zapewne się malowali. 

O wykopaliskach i odkryciach przy- 
nosi Scębaja Handelsblad znamienne 
szczegóły, opisując m. in. odwiedziny u 
badaczy w grocie « w Sa ię" 

Ze wsi Sampoeng idzie się mniej-wię- 
cej kwadrans spokojną drógą leśną do 
skały, w której znajduje się grota Goewe 
Loewe. Jest to ciermna pieczara z wielu 
zagłębieniami i dziurami. W niej krążą 
setki nietoperzy, a ziemia zasłana jest 
ich enojem. 

W czasie wojny światowej urzędnik 
jednej z plantacji cukrowej zabrał sporą 
ilość tego wyborowego nawozu, by go 
zużyć pod uprawę czy też sprzedać. Z 
prawej strony groty widać wykopaną 
ziemię. Tam podjęto poszukiwania, 


Przychodzimy na czas, by móc od- 


fotografować to, co ze skały wydobyto. | 


W odgrzebanej czaszce tkwią jeszcze 
dobrze utrzymane zęby trzonowe i sie- 
kacze. Obok znaleziono większą część 
ludzkiego szkieletu. C aszka szkieletu 
pod naciskiem ziemi spłaszczyła się, lecz 
dobrze się dochowała. Szkielet, podobnie 
jak wszystkie inne tu znalezione szkie- 
lety, ma pogięte kolana i leży na bokn, 
a jedno ramię podpiera głowę. 

Po prawie 700 wiekach spoczynku 


pod ziemią wydobyto kości człowieka | 


tego na światło dzienne, a razem z niemi 

i to, co stanowiło majątek tego człowie- 

ka; wędkę, narzędzia z kości, strzały. 
Wszystko to z kości lub řogu, pry- 


mitywne i skromne, tak jak prymitywne 


i skromne musiafo być życie tego pier- 
wotnego człowieka, który jeszcze nie 
znał narzędzi z kamienia, zaliczających 
się już do wyższej kuitury. 

Chociaż nie znaleziono tu obrobio- 
nych kamieni, odszukano przecież okrą- 
głe z natury kamienie, służące prawido- 
podobnie do mielenia i tłuczenia, Na ta- 
kim kamieniu znaleziono czerwoną far- 
bę, którą rozcierano na tym kamieniu, za 


nim użyto jej do pomalowania skóry. W JĄ 


pewne j odległości od groty doszukano 
Się minerału, z którego najwidoczniej 
sporządzano tę farba. 


pędzamią z Łodzą okupantów, To przy- 
buszczenie jest może wiarogodniejsze i 
bliższe prawdy, ałe i w tym . wypadku 
nasuwa się cały szereg wątpliwości. , 

, Przedewszystkiem, gdyby podczas 
utarczki zabito żołnierza niemieckiego, 
kioby go ukrywał w ziemi? 

Pamiętamy jak się odbywało wyda- 
lanie okupantów z Łodzi, W niektórych 
pimktach miasta musiało dojść do wiek- 
szych awamilur. Mogło się oczywiście 
zdarzyć, że żołnierz stawiał opór i wie 
dy został zabity. Ale to nie było zbrod- 
nią pospolitą lecz jednom -2 ogmów pot- 
worncgo łańcucha krwawej wojny. i 

Wąipliwą iest również rzęczą, czy 
żotn'erz nosilby przy « sobie lusterko i 
grzebyk. 

Najprawdopodobiłejsza jest beda) 
trzecia wersia o zamordowania Syna ro- 
botnika, mieszkającego w tamtych oto- 
licach, który przed kiiku laty zafnął bez 
wieści. r 

Pogłoska ta jest o tyle zgodna z rze 
czywisością, że nie można jej zarzucić 
żadnych skrupułów logicznych. Taki wy 
padek mógł się zdarzyć. Trudno w tej 
chwili podać przyczynę morderstwa i 
osobę zabójcy, gdyż to już jest dzielem 
władz śledczych, któe  $prawą tą się 
zajnrują bardzo energicznie. 

Tajemnicze zwłoki slanowią nie» 
watpliwie trudną zagadkę krynę"ainą, 
bardzo jednak ciekawą i stanowiącą 
wielkie pole do popisu dia krym'noło- 
gów. A. T. 
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„Ustatnie 2 zł.“ 


Skecz w jednej odsłonie, 
bomba śmiechu. 


„U wróżki” 


niesamowita scenka charakterystyczna Es 
(nieustanny śmiech) DR, 
z udziałem pp, Żarskiej i Reja. 
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Oia Żarska, 


Piosenki wesołe i pikantne, 


Duet Zwirskich 


odtworzy scenę p, t „Wspólna żona”. FE 

+ wypowie tragi- $ 

Edward Rej komicznę rety: R 
aj tację p. tt „Skromny Edzio”. 
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w swoim oryginalnym repertuarze, 


Duet Malerwil 


Tańce ekscentryczne, 


Józef Manoli 


Słynny imitator, 
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Raj, w którym brakło Ewy. 


Adamem był twórca raju, fermer amerykański. 
W 81 roku życia znalazł Ewę, która wydała na 
świat syna, Kama. 


Przed 35 laty postanowił amerykań 
ski pacca S.P. Dinsmoor założyć ogród 
któryby byt dokładną kopią raju. 

wiec wedtug opisów bibiij- 
nych wykreślił plan i rozpoczął wyko- 
nanie swego pomysłu. 

Upłynęto całych 30 łat, gdy wresz- 
tie p był wykończony. 

Mr. Dinsmoor, który prócz talentu 
ogrodniczego posiadał również talent 
rzeźblarski wykuł w kamieniu szereg 
figur; ihrstrujących sceny biblijne. 

"W srodku ogrodu znajdowała się 
wielka jabłoń t; zw. „drzewo pozmania”, 
a olbrzymi wąż wyrzeźbiony z drzewa 
otw; erai paszczę, jakby wyrzucał z niej 
stawa pokusy, 


U bram raju stał posąg anioła emie 


PRE: a z zarośli wyglądały odlane z 


brorzu zwierzęta. 

W 81 roku swego życią przypomni- 
niat sobię dopiero Mr. Dinsmoor, iż do 
kompletnego obrazu raju brakuje mu, ja- 
ko Adamowi, — Ewy. 

Rozpoczął więc poszukiwania i zna 
lazł „matkę rodu“ w postaci niebardzo 
iuż młodej, ale zaio dobrze zbudowanej 
i ZAW dziewczyny, z którą się oże- 
ni 

Przed kilku dniami amerykański A- 
dam zę stanu Kanzas, zoStał ojcem. 


Urodził mu się sym, który otrzymał 
na chrzecie imię Kaim, 


Urodziny najstarszej angielki. 


106. letnia staruszka podejmuje swoich gości podwie- 
czorkiem i gra im na fortepianie. 


Przed kliku dniami | obchodzono w | darunkami, nadesłanemi z różnych czę- 


Londynie urodziny pani Sary ins, 
najstarszej kobiety amgielskiej, która 
przeżyła szczęśliiwię 106 lati zdrowiem 
swem, wyglądem i humorem obiecuje 
voze niejeden jeszcze 

Sędziwej soleriizarice złożył życze- 
nia król i dwór królewski,  lord-major 
ZE, ministrowie kilka tysięcy o- 


© Salonik iej zapełniono po brzegi po- 


ści kraju. 
„ Miss Collins podejmowała swych go 
i sama grata im na 


za cza | „maitres 
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Wspaniała uczta w Paryżu. 
20.000 osób zasiadło przy 100 długich stołach. 
Kieliszek wina lepszy od noty dypłomatycznej. 


Od kilku dni, jak wiadomo, odbywa 
się w Paryżu wielkie, wspaniale 
święto, z okazji przybycia legjonu ame 
rykańskiego. Każdy dzień od rana do 
późnego wieczora wypełniony jest sze- 
rogiem z góry obmyślanych i świetnie, 
przygotowanych uroczystości oficjal- 
nych. Z niebywałym wprost entuzjaz- 
ment cały Paryż wita sympatycznych 
gości 4 za oceanu- 

W skład rozmaitych uroczystości 
i przyjęć wszedł onegdaj olbrzymi ban 
kiet, urządzony w honorowym dziedziń 
cu „Hotel des Invalides“ przez byłych 
kombatantów francuskich. 

O rozmiarach i wspaniałości przyję 
cia może zaświadczyć kilka olbrzymich 
cyfr: Oto ra ucztę tę przygotowano ni 
miniej ni więcej tylko 600 kg. wspania- 
tych lososi, 1000 kg. cielęciny, 2000 kg. 
chleba, 1000 sałat, 300 litrów oliwy, 100 
litrów octu, 400 litrów majonezu, 4600 
kg. owoców, 200 kg. sera, 4200 okaza- 
łych porcji lodów. 

W skład zastawy wchodziło 20.000 
talerzy, 30.000 noży, 30.000 widelców i 
20.000 szkłanek i kieliszków: 

Dla sporządzenia tej fenomenalnej 
uczty przygotowano 10 kuchen, w któ- 
rych 100 kucharzy przyrządzało potra- 
wy. Ponadto 200 jeszcze osób zajętych 
było ubieraniem półmisków itd. 400 
d'hotel“  usługiwało przy 


piasitowaiła 
sów królowej Wikiorji urząd ochmistrzy | uczcie. Dla dostawienia materjału żyw 
stanowisku 


ni dworu i na tem 

ta lat 50. = 
W 38 roku życia owdowiała. Miała 

czworo dzięci, które dawno już zmarły. 


Krew święfego Januarego pafrona Neapolu 


ze stanu skrzepłego 


przeszła w płynny. 


Cud ten powtarza się kiłka razy rocznie. 
Dzienniki włoskie donoszą, iż w Ne- sarza rzymskiego I 


apolu siał się przed kilku datami cud, 
który powwitano rykiem syren i biciem 


z dział, 
W. neapolitańskiej kałiedrze znajdu- 


ją się relikwie świętego Jamtarego. 

W kosziownej szkatułe przechowuje 
się czaszka męczennika i kilka kropel 
łego krwi. 

za» te pochodzą z czasów ce- 


Mulia wyobrażała sobie dokładnie sy 
wację w salonie. Steinowa sie lziała 
"przy stole między dwiema kobietami, 
które mocno trzymały ją za ręce. A ona 
me mogła przyjść jej z pomocą, nie mo- 
ła krzyknąć. 

Portjery odchyliły się błyskawicznie. 
Woidan wślizgnął się do sałonit. 

Julja z przerażenia o mało nie padła 
w omdlenie. Jej ukochany, dla którego 
przed chwilą tyle jeszcze miała szacun 
ku brał udział w tym ohydnym napa- 
dzie. 

-` Nagle w salonie rozległ się głos Siei 
„nowej. 

— Tu.. w pokoju. jest jakiś duch, 

Julja zdrętwiała. Steinowa dała się 
złapać. Nic nie przeczuła. Ma wraże- 
nie, że seans już się rozpoczął. 

— Chcę z nim mówić... — szeptała 
nadal Stęinowa. — Powiedz kim jesteś, 
duchu z zaświątów?.. 

Julja czułą instynktownie, że Woj- 
dan zakrąda się do tego miejsca, skąd 
rozlegał się głos Steinowej. 

“= Odpowiadaj!.. — szepnęła głoś- 
miej właścicielka mieszkania. 

i nagle krzyknęła przerażiiwię. 

— Jakieś palce dotykają mego cze” 


| 


na Neapolu, znajdująca się zwykle w-sa 
næ skrzepłym, zmienia się na płyn. 


Zjawisko to jest zawsze “zwiastus 


nem pomyślnych Lai pry? Właśnie 
przed k 


rozkazu władz 
armańniami i rykiem synen. 
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iku diniarni stał się taki cud i z 
uczczono go sałwanzi 


łat... 
Na szyi... A-a-a-ach!. 

I zamilkła. 

Słychać było jakiś głuchy charkot 
dławionego gardła i rozpaczliwe wierz 
ganie nogami. 

Tam — w salonie — mordowano 
człowieka!... 

Julia naprężyła mięśnie rąk 

Ostatnim wysiłkiem mocy starała 
się przerwać więzy. 

Napróżno!... 

Rżęrzenie trwało jeszcze kilka se- 
kund — a potem nastała trwożna cisza. 

W salonie buchnął płomień światła. 
Rozległ się głuchy stuk, jakgdyby jakiś 
ciężki, martwy przedmiot padł na po- 
dłozę... 

W tej chwili z trupa ściągano kolję 
pereł, złote bransoletki | pierścionki, 

— Skończone... — rzekła cicho Mal- 
gorzata. 

Pęk kluczy zadzwonił 
czylchś rękach, 

— Który klucz jest od kasy ogniotrwa 
tej? — zapytała Pajęcka, 

— Ten.. — odparła Małgorzata. — 
Idź pan na górę i zabierz wszystko». 
klucz od drzwi leży na kominku. My 
tu tymczasem załatwimy się z tą małą.. 


Teraz są na moich policzkach!... 


cicho w 


wytrwa- | uościowego zmobilizowano 300 samo- 


chodów ciężarowych. 

Był to istotnie największy bankiet, 
jaki pamięta Paryż od czasu sławnego 
bankietu, urządzonego dla burmistrzów 
miast francuskich w r. 1900. 

Uczta miała w sobie coś bezwątpie- 
ria niebanalnego i różniła się zasadni- 
czo od wszelkich innych przyjęć, urzą- 
dzanych dila gości amerykańskich w sa- 
lonach gmachów oficjalnych, restaura- 


‘cjach hotelowych itd. Na wspaniałym 


dziedzińcu „Hotelu Inwalidów“ rozsta- 
wiono po obu stronach 100 długich sto- 
łów pod namiotami, które wieczorem 
zabłysły tysiącem świateł. Ściany na- 
miotów ozdobione były sztandarami 
francuskimi i amerykańskimi. Stół ho- 
norowy spoczywał na obszernej estra- 
dzie, zajmującej głąb dziedzińca, koło 
monumentalnej bramty, prowadzącej do 
kapiicy. 


Wojdan chwiejnym krokiem prze- 
szedł po salonie, wziął klucz i wyszedł 
na schody. 

Jułja siedziała nieruchomo. Teraz na 
nią kolej... Czekała.. Nikt do niej nie 
wchodził. Każda sekunda wydawała 
się wiekami! 

Po chwili portjery rozsunęły się i 
Julja ujrzała przed sobą obydwie nie- 
wiasty. Małgorzata trzymała w ręku 
białą pelerynę. 

A więc nie chciano jej zamordować. 
Wyniosą ją stąd prawdopodobnie... 

Małgorzata odwiązała sznur, którym 
Julia przywiązana była do krzesła. 

— Prosimy do salonu... — rzekła za- 
praszającym gestem. 

Julia, słaniając się na nogach, we- 
szła. do salonu. Wzrok jej padł odrazu 
na jakąś postać, leżącą SAAB na 
podłodze przy oknie, 

Małgorzata przy pomocy  Pajęckiej 
powaliła ją odrazu na kanapę. 

Twarz Julji padła na jedną poduszkę, 
a nogi Ha drugą. Zabrakło jej tchu w 
piersiach. 

— Pani Pajęcka wraz z Woijdaiiem 
wywieżie. cię stąd.. — pocieszała ją 
Małgorzata. — Cieszysz się chyba, pra 
wda?.. Nie będzie ci się nudziło, bądź 
spokojna. Ale tu już nigdy nie powró- 
cisz, o niel. Nazbyt wiele słyszałaś i 
widziałaś tego wieczoru. Wszyscy po= 
myślą, że „Czarną Julka“ dokonała mor 
derstwa i ograbiła swą opiekunkę. 

Julja nie ruszała się z miejsca, Wina 
wiała w siebie, żę nic się nie stało, że 
Steinowa nie została zamordowana... 

Nagle na górze rozległ się szmer prze 
suwanego łóżka. Obie niewiasty skie- 


W czasie pogody uczta ta byłaby nie 
stychanie malownicza ze względu na 
ramy, w jakich się odbywała= Niestety, 
przez cały czas trwania bankietu padał 
deszcz ulewny, który po pewnym cza- 
sie zaczął przeciekać poprzez płótna na 
miotów, zmuszając biesiadników do 
wkładania zarzutek i kapeluszy, a na- 
wet do otwierania parasoli. 

Uczcie przewodniczył p. Scapini 
prezes „Towarzystwa ślepców woijen- 
nych“, obok niego przy stole honoro- 
wym zasiedli ministrowie Tardieu, Ley 
gues, Bokanowski, marszałek Foch, gé- 
nerałowie Gouraud, Marianud, Pau, Ra 
guemau, Pershing, rozmaici admirałor 
wie, pułkownicy, prefekcji policii, byli 
ministrowie, członkowie rady miejskiej 
ni, dźwięczały co chwilę refreny tak pe 
rykańskiej itd, 

W czasie bankietu do stołu honoro- 
wego zbliżały się co chwilę grupy sę je- 
siadników, wznosząc tradycyjne , „ltur= 
ra“ na cześć marszałka Focha i genera- 
łów Gouraud i Pershinga. Nieopisany 
entuzjazm ogarnął  biesiadników w 
chwili, gdy ze szczerą nieoficjalną ra- 
dością wpadłi sobie w ramiona generał 
Pershing i gen. Gouraud. 

Pod namiotami,  skupiałjącymi w 
swych ramach byłych towarzyszy bro- 
ni, dźięczały co chwilę refreny tak pa- 
pularnych w czasie wojny „Madelon“ i 

„Tipperary“. Orkiestra wojskowa przy 
grywała , SEEI RN „Marsz. lota- 
ryúski“, i „Moze“ 3 

W czasie Basket wygłoszono Sze- 
reg mów, wśród których przemówienia 
marszałka Focha, gen. Pershinea, kor 
mandora Savage i ministra Tardieu wy 
wołały huczne oklaski, Ani jedna fal- 
szywa nuta nie zamąciła radosnego, 
swobodnego, a odświętnego zarazem 
nastroju uczty, która w rezultacie swo- 
im dła zbłiżenia obu narodów może być 
o wiele bogatszą od oficjalnych not dy- 


ADIOWA 


YSTAWA 


| > Lac] 
Warszawa, Dolina Szwajcarka. 
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rowały na siebie spojrzenia. 

— Qa już chyba zrewidowa! kasę — 
rzekła Małgorzata. — Niech pami idzie 
na górę i zobaczy co om robi. 

Pajęcka wybiegła z pokoju. Malgo- 
rzata przez chwilę nasłuchiwała, następ 
nie podbiegła szybko do Jużji i ściągnę: 
ła jej brylantowe kolczyki. 

Julia sprzeciwiła się grabieży, targ- 
nęła nogami i w tej chwili podarla po: 
szewkę na jednej z poduszek. 

— Milłczeć! — syknęła cicho, wyi- 
mując z kieszeni tę samą flaszeczkę, ja 
ką znaleziono potem w sypialni w Łodzi 

Małgorzata podsunęła jej flaszeczkę 
pod nos i rzekła: 

— Wiesz, co tu jest?... Kwas solny! 
Jeżeli będziesz się sprzeciwiała, obleję 
c: plecy tym płynem... 

Julja zadrżała. Ogarnął 
paniczny strach. 

Czuła już zimne palce Malzorzażw 
na swej Śnieżnej szyi. 

W tej chwili na schodach rozlegty 
się jakieś kroki. Małgorzata szybko 
schowała kolczyki do kieszeni fariu- 
cha. 

Nie zauważyła, że w tej chwili Jul- 
ja złożyła twarz na poduszkę | kropia 
krwi z ucha padła na białą poszewkę. 

Na progu stanęła Pajęcka. 

— Co się stało? — zapytała Malgo- 
rzata. 

— W kasie nic niema., Obszykalis- 
my cały pokój... Nic niema.. — rzekłę 
zdenerwowanym głosem Pajęcka: 

— To niemożliwe! W kasie misi 
być wszystkie klejnoty! 

— A jednak niema... 
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/ Nadzwyczajny Świat duchów istnieje! 


Uznali to najwybitniejsi członkowie British Association. 
Wielkie poruszenie w Świecie naukowem. 


Dr. Mitcheli zaznaczył, 
nich latach badania metapsychiczne u- 
cierpiały wiele wskutek oszustw pew- 
nych niesumiennych osobników, Jedna- 


Kongres angielskich przyrodników, 
który obradował w ostatnich dniach w 
mieście Leeds, przyniósł zdumiewającą 
sensację. 

„Britisch Association”, ta najwybit- 
niejsza korporacja ludzi nauki w Anglii 
przyznała publicznie, że nadzwyczajny 
świat duchów w. jakiejkolwiek . formie 
istnieć musi, że myśli, wyobrażenia, kró 
tko mówiąc to „cOŚ”, co nazywamy du- 
szą cziowieka — musi przetrwać śmierć 
ciała. 

Doniosłe znaczenie tego faktu uzna- 
nia świata sił nadzmysłowych przez. naj 
wybitniejszych przedstawicieli wiedzy 
oficjalnej występuje tem jaskrawiej, je- 
żeli zważymy, że dotychczas przeważ- 
nie przyrodnicy wogóle niechętnie zaj- 
mowali się tym problemem i nie chcieli 
uznać, że podpada on pod dziedzinę nau 
kowych badań, 

Pobudka do takiego mowego stanowi- 
ska „Britisch Association" dał sensa- 
cyjny odczyt angielskiego psychologa 
dra Mitch który od wielu lat zajnru- 
je się okultyzmem. 

Dr. Mitchell wskazał na to, że nie- 
zliczone eksperymenty udowadniają, iż 
medja w stanie transu dowiadują się 


rzeczy, które nie mogły im być przeka- 
zane przez jakiegokoiwiek żywego czło- 


wieka, Jeżeli tedy możemy przeprowa- 
dzić dowód — a to się już niejednokrot- 
nie zdarzało — że te wiadomości pocho- 
dzą ze świata wyobrażeniowego ludzi | w 
zmarłych, wówczas musimy przyjąć, że 
świat myślowy zmasłych, w jakiejś ior- 
mie nieznanej nam na razie bliżej, irwa 
dalej, i że to on właśnie stanowi źródło 
informacji dla ludzi żywych o specjalnej 
wrażliwości, 


że w ostat= 


kowoż wielka ilość eksperymentów 
przeprowadzonych w warunkach najsu- 
rowszej kontroli wykazuje rezultaty nie 
podlegające wątpliwościom, 

Pewna londyńska jasnowidząca, czy- 
tająca w krysztale, podała naprzykład 
bez zarzutu szczegóły odnoszące się do 
czterech zaginionych angielskich ofice- 
rów, którzy bez śladu zaginęli na fran- 
cusko-niemieckim froncie. — Istotnie 
zwłoki znaleziono na tem miejscu, gdzie 
je jasnowidząca w swojej wizji zobaczy= 
a. i 
W tym wypadku wykluczona była 
możliwość, aby jasnowidząca dowiedzia- 
ła się tego-od kogoś;z żywych. 

Dr. Mitchell opowiedział następnie o 
drugim analogicznym wypadku, zbada- 
nym dokładnie swego czasu przez parys 
kiego uczonego dra Osty. Chodziło tutaj 
o wyjaśnienie losu pewnego turysty, któ 
ry nie opowiadając nikomu, dokąd się 
udać zamierza — opuścił Paryż į od te- 
go czasu zniknął bez śladu. 

Ojciec zaginionego, znany bankier 
paryski, zwrócił się z prośbą do dra O- 
sty, który wówczas w osobie młodej mał 
żonki pewnego architekta odkrył nowe, 
niezwykłe wrażliwe medjum. Medjum 
to oświadczyło, że wbrew dotychczaso- 
wym przypuiszczeniom syn bankiera nie 
popełnił samobójstwa, lecz spadł w prze 
paść, Zwłoki jego leżą u stóp stromej 
skały wśród gęstych krzaków. 

Medjum dokładnie opisało droge, wio 
dącą do miejsca katastrofy, dokąd też u- 
dała się ekspedycja, według udzielonych 


wskazówek, Wskazówki te okazały się 
zupełnie dokładnemi, zwłoki istotnie 
znajdowały się na oznaczonem miejscu. 

Wielki angielski fizyk sir Oliver Lod 
śe zabrał głos po wysłuchaniu prelekcji 
dra Mitchella, i oświadczył, że jego re- 
welacje są epokowem wydarzeniem w 
dziejach „Britisch Association", 


We wszystkich epokach ludzie za- 
dawali sobie pytanie, czy śmierć jest po- 
czątkiem, czy też końcem. Dzisiejsza 
wiedza nie może udzielić na to pytanie 
żadnej odpowiedzi, Doszła ona jednako 
woż do przekonania, że pewne zjawiska 
ponadnormałnego życia psychicznego, a 
więc i jasnowidzenie — pozostają w 
związku z życiem zaświatów i to w 


związku ściślejszym, aniżeli dotychczas 
można było przypuszczać, 


Zderzenie statku z lodow- 
cem. 


Londyn, 24 września. 

Parowiec „Mamari“ zderzył się z lo- 
dowcem ha.morzu. Statek wracał z 
Nowej Zelandii i najechał o 100 mil od 
wysp Falklandzkiech na lodowiec, który 
wybił w nim wielką dziurę pod linią Wo- 
dy. Kapitan opowiada, że zderzenie to 
było tak gwałtowne, że statek został na 
dwie trzecie podniesiony nad wodą: Nikt 
z marynarzy nie widział nadpływające- 
go lodowca.. Wypłynał on nagle z mgły 
tuż przed statkiem o kilka metrów. Usz- 
kodzenie: zdołano szybka naprawić tak, 
że statek mógł swobodnie płynąć w dal- 
szą drogę, 


| lzy należy 
się żenić? 


Ciekawa ankieta wśród 
wielkich pisarzów, arlys- 
tów i aktorek. 


Znany tygodnik francuski „Mariage“ 
którego zadaniem jest kojarzenie mał- 
żeństw, rozpisał ciekawą ankietę. „Czy 
należy się żenić?*. W ankiecie tej wziął 
udział cały szereg wybitnych osobisto- 
ści ze Świata literackiego i artystycz- 
nego. Bardziej szczegółowe pytania an 
kiety brzmiały: 

Jak zapobiec kryzysowi małżeńskie 
mu? 

Czy uważa pan 
można zreformować? 

Czy reforma mogłaby wpłynąć na 
powiększenie ilości małżeństw ? 

Czy reforma ta powinna być społe- 
cznej, czy naukowej natury? 

Ciekawie odpowiedziała na ankietę 
wielka rodaczka nasza — pani Curie- 
Składowska: 

„Odpowiedź na pytanie, czy należy 
się żenić, nie powinna brzmieć: tak lub 
nie. Jest to bowiem skomplikowany 
problem, który każdy musi dla siebie in 
dywiduainie rozwiążąć. Rozwiązanie 
zależy w zupełności od charakteru tem- 
peramentu i społecznego stanowiska 
każdego. Ja osobiście, znalazłam w mał 
żeństwie swoje szczęście i życzę z Ca- 
łego serca tego samego każdei mlodej 
narzeczonej”. 

Zuaný powszechnie autor „Garcon- 
ne” Wiktor Marguerite zdeklarował się 
jak zdecydowany wróg małżeństwa: 

„Dopóki małżeństwo pozostanie tem 
czem jest dzisiaj, pustą fórmą i zaspo- 
kojeniem cegoistycznych interesów męż 
czyzny i kobiety, odradzać będę każde- 
mu zawieranie małżeństw. Jestem prze 
konany, że reforma małżeństwa jest ści 
śle związańa z emancypacją nowocze- 
snei kobiety. Jeśli eksperyment eman- 
cypacyjny uda się, kwestia małżeństwa 
zostanie rozwiązana z pewnością por 
myślnie. W przeciwnym razie, niema 
dla *ałżeństwa już ratunku”. 

ayima artystka filmowa i pieśniat= 
ka Raquel Meller, przemawia silnie za 
małżeństwem. Według niej nic na zic- 
mi nie jest w stanie zastapić szczęścia 
małżeńskiego, Nawet sztuka i sława, 
do której dąży tyle kobief. nie są w sta 
nie zastąpić kobietom małżeństwa. 

Jako skrajna przeciwniczka małżeń- 
stwa, wypowiedziała się znana i wiel- 


(i), że kwestię tę 


2 vippa artystka Music-Hallu, Mistinguet- 


— „Tylko głupiec może dziś być 
zwóleńmikiem małżeństwa Ja osobi- 
ście nigdy nie chciałam naw et myśleć o 
wyjściu zamąż. Nie trzeba się żenić, 
ani wychodzić za mąż — oto klucz de 
szczęścia. 


Wędliny z bakcylami 
fyfusu. 


Berlin, 25 września. 

W wiosce Zirellichau, niedaleko Frank 
furtu nad Odrą i niedaleko granicy pol- 
skiej po spożyciu wędlin 60 osób zacho- 
rowało na tyfus. Po zbadaniu wędlin w 
laboratorjum okazało się, że wędliny za- 
wierają bakcyle tyfusu. Dotychczas 
zmarła jedna osoba, 59 zaś pozostaje w 
szpitalu. 


Bandytyzm w powie- 

cie święciańskim. 

Wilno, 44 września. 

Według informacji z Święcian, ban- 
dytyzm w powiecie święciańskiim w cza 
sach ostatnich doszedł do niepokojących 
rozmiarów. Co.noc nadchodzą doniesie- 
nia o jednym lub nawet kilku napadach 
ia najbardziej nawet uczęszczanych dra 
gach. Władze przedsięwzięły już zdecy< 
owane Środki die likwidacji szerzące+ 
go się bandyftyznni. 


Złodziej obiężony pod 
kanapą 
musiał się poddać policji. 


Berlin, 34 wrzęśnią. ` 
Policja siłoczyła walke na TEG" 

ry ze złodziejem ukrytym pod kanapą. 
Złodziej poddał s*e, gdy mu zbrakło 
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Walki o srebrny 


puhar „BXOTESSU . 


Konieczność i znaczenie tej imprezy dla dobra i ro- 
zwoju sportu piłkarskiego, w roku poprzedzającym 
Onapjadey 


Union --W. K. S. 1:0 (0:0); 


Rozgrywki o puhary, fundowane 
przez różnego rodzaju instytucje, przez 
miłujące i pracujące dla rozwoju Sportu 
osoby lub przez prasę, cieszą się w ca- 
łym świecie piłkarskim wielką popular- 
nością i powodzeniem. Nawet i w Pol- 
sce tego rodzaju puharowych imprez 
sportowych jest kilka. Nie posiadała ich 
jedynie Łódź. 

Rędakcja „Expressu Wieczornego”, 
prowadząca na swoich łamach najob- 
szerniejszą ze wszystkich miejscowych 
dzienników rubrykę sportową, wyłącz- 
nie dła dobra i rozwoju sportu, ofiaro- 
wała z własnych funduszów srebrny 
puhar, o który w dniu wczorajszym roz- 
poczęto walki. Fumdując puhar, mieliśmy 
przedewszystkiem na celu, niedopuszcze 
nie do udania się na zimowy spoczynek 
tych drużyn, które spełniwszy, ciążący 

na nich obowiązek, przymusową pańsz- 
czyznę, w postaci rozgrywek o mistrzo« 
stwo, zwinęły już swe sztandary, aby je 
dopiero w roki przyszłym, Znowu przy- 
musowo rozwinąć. Zdaje się, że zbyte- 
czynem byloby podkreślać, iż długolrwa- 
ly w naszem położeniu geograficznem 0- 
kres zimowy, jest już zbyt długi i on to 
właśnie, iest bezpośrednim powodem, że 
nasza piłka nożna nie robi takich po- 
stępów, jaki na zachodzie gdzie w 
piłkę nożną gra się prawie wyłącznie w 
porze zimowej oraz wiosną i jesienią, a 
odpoczywa w czasie upałów letnich. 


Naszych drużyn nie jest nikt w sta- 
nie w zimie w czasie zabaw i tańców, 
wywabić z sal tanecznych ifa boisko. A 
gdy do tego dojdzie, brak jakiegokol- 
wiek przymusu i podniety, jak.to ma 
miejsce w r. b, a drużyny już w miesią- 
cu wrześniu zamknęły sezon sportowy, 
to nie próca upadku tego najpopularniej- 
szego sportu nie można oczekiwać. 

Do tego zaś nie wóluo dopuścić nam 
pod żadnym warunkiem, w czasie, w 
którym cały kulturatny świat czyni o- 


przygotowania do Olimpiady, do tej bez 
krwawej walki narodów. państwa i na- 
rody dokładają wszelkich sił, a sportem 
kierują u nich najtęższe głowy i póra. 
W tym okresie przygotowań do kultural- 
nej walki, nam nie wolno staczać się w 
dół. Fakt zaś upadku sportu byłby u nas | 
nieunikniony. gdybyśmy w najodpowic- 
dniejszej dla uprawiania go porze zdięli 
go z afisza j z łammów prasy, pozwalając 
naszei młodzieży gnuśnieć į na niezdoby= 
tych laurach odpoczywać. 

Doniosły ten fakt zrozumiąły i na- 
sze drużyny, zrozumiała go i publicz- 
ność, stawiająca się: 


gromne postępy j w czasie, w az 


do ofiarnej pracy. 
UNION — W.KSS, 1:0 (0:0) 


Zwycięstwo Unionu, o ile nieoczeki- 
wane i niespodziewane, o tyle było ono. 
zasłużone i sumiennie wypracowane. Je- 
dnem słowiem, Union sprawił swoim zwo 
łennikom miłą niespodziankę, swą ładną 
a ofiarną „wr. b. nie widziana grą u mic- 
go grą. 

Sukces Unionu przypisać, zdaje się, 


nałeży udziałowi wiego drużynie jego% 


najlepszych bojowników, z okresu świe- 
tności zielonych, kiedy to z Unionem 
wszyscy, nawet najsilniejsi liczyć się 
musieli. 

Hakoah, Brauner Ii II podtrzymy wali 
wczoraj ducha drużyny, porywali i zamu 
szali młodszych swych kolegów do ofiar 
nej pracy, nadając grze system i tempo. 

Mistrz Ł.Z.O.P.N., W.K.S zawiódł na 
całęj linji, prócz: częściowo obrony i 
bramkarza. Na innych linjach nie się nie 
kłeito u woiskowych 

A gdy do tego idodamy osłabicy 
drużyny W.K.S. rezerwowymi graczaw 


pierwsi ochoczo i | 
dzielnie do walki, drudzy zaś dlą własnej 
przyjemności i podniety swoich pupilów: ¢ 


GM M. S—Orkan 4:2 (2:1). 


niefortunnŚ jej ustawienie, zbytnią pe- 
wność zwycięstwa i z nią w parze idą- 
ce lekceważenie przeciwnika to łatwo 
dojdziemy: do wniosku, że niespodziewa- 
ny opór, jaki W.K.S. napotkał w Unionie 
najprzód go przeraził, aby z czasem, po 
dość ładnych sukcesach stać nie do po- 
konania. 


W.K.S. uległ z powodu własnej nieza- 
radności w tym dniu i niespodziewanie 
ambitnej oraz celowej grze przeciwnika. 

Gra tych zespołów nie należąła do 
ciekawych w porównaniu z grą drugiej 
pary, którą stanowiły: 


G. M. S. — ORKAN 4:2 (2:1). 


Tu bowiem prawdziwie piękną grą 

popisał się młodziutki Orkan, narzucając 
swemu przeciwnikowi, własny system 
gry i tempo. którego niestety młodzi gra- 
cze Orkanu nie wytrzymali do końca, 
schodząć z boiska, jako lepsza, lecz po- 
konaná drużyna. 

Bardzo ładną była przedewszystkiem 
pierwsza połowa gry, w której napad 
Orkanu grał wprost koncertowo, stosu- 
iąc koronkową kombinacię, jakiejby się 
żaden ex-tra - klasowy napald nie wsty- 
dził. To też tym swoim bardzo efektow- 
nym występem, zdobył sobie Orkan licz- 
nych sympatyków. 

G. M, S. zwycięża wprawdzie, lecz 
bynajmniej zasłużenie ; jedynie dzięki 
swej rutynie, która mu pozwoliła wy- 
czerpanego fizycznie przeciwnika popeł- 
niane błędy wyzyskać. Orkan nie wyzy- 
skał przy tem rztitu karnego. 

F. Rom. 
EEUE SEAN E TWE OENES 


Wyniki z całej Polski, 


Turyści Warta 4:2. Zawody tos 
warzyskie z powodu ulewnego deszczu. 


Wisła I. F. C. 2:0. Zawody przer- 
wane na 17 minut przed końcem. 
Jutrzenka — Hasmonea 2:2. 


T. K. 5. — Polonia 5:2 
Legja — Czarni 1:2 
Ruch — Warszawianka 1:0- 


E. T. S. G. — Podgórze 3:0. 
EEES EE 


Z życia sportowego 
w kraiu. 


«SNA I CHMIEL z Cracovji zwycięży 
ostatnie w pięcioboju pań i panów w 
Krakowie, zdobywając rekord okręg. 


Mistrz Polski pokonany. 


Ł. K. S. — Pogoń 1:0 (1:0). 


Wspaniała i ambitna gra czerwonych.— Zawody prze: 
rwane na 12 minut przed końcem. 


Lwowska Pogoń posiada już ustalo- | pową walkę o punkty i dlatego były cie- 


ną sławę i markę. Gdziekolwiek się zja- 
wi etektryzuje masy nie tyle swą grą ile 
ambicją i poświęceniem, które wkłada 
w grę 


ną ma zapewnone powodzenie klasowe, 
bez względu na przeciwnika. 

Tak też było į w dniu wczorajszym. 
Mimo niepewnej pogody tłumy widzów 
zaległy boisko W.K.S-u by przyjrzeć 
się grze tych, którzy w ciągu kilku lat 
dzierżyli w rękach swych tytuł mistrza 
Polski i którzy gromili najsławniejsze 
drużyny zagraniczne, 


I dlatego każde spotkanie z tą druży=. 


kawe, aczkolwiek nie stały na wysokim 
poziomie sportowym. 

Praed sędzią p. Auerbachem z Kra 
kọwa stają obie drużyny w następują: 
cych zespołach: 

Pogoń: Sobociński, Giebartowski, O- 
learczyk, Fanke, Fichtel, Deutschman, 
Szabakiewicz, Bacz, Kuchar, dr. Gar- 
bień, Słonecki. 

Ł.K. S.: Mita, Cyll, Gałecki, Jasiński. 
Trzmiela, Gosławski, Śledź, Akiek, Mil. 
ler, Sowiak, Stollenwerk. 

Grę Ge "zde Pogoń i już w 1-szej 
minucie zyskitje róg, obroniory przez 


Pogoń Fwowska nie zawiodła naocół | Mile. 


aczkolwiek dużo zmieniło się w tej dru- 
na n iekorzyść. W pierwszym rzę- 
dzie mamy na względzie niesportowe 


zachowanie się zespołu na boisku. Pogoń 

która zawsze słynęła ze swego taktu i 

elegancji, tym razem dała dowód, że nie | 
potrafi zapanować nad nerwami i oszczę. 


Taak kości przeciwnika. 


Jedynym graczem, który nadawał le- 


pszy ton grze był Wacek Kuchar i dzię- 
ki kozi: tylko nie doszło do poważnych 
se 

A aczkołwiek grali chwila- 
mi koncertowo i przewyższali zmtacznie 
Ł.K.S., zastużyłi na przegraną 


Brak bowiem było gościom tego, w |: 


czem celował Ł.K.S. t. j. młodzieńczej 
werwy, startu kio piłki, a co najważniej- 
sze szalonej ambicji, jęka cechowała nie 
ma! całą drużynę exmistrza Łodzi. 

W Ł.K.S-ie pracowało jedenastu tu- 
dzi, w pogoni conajwyżej siedmiu. Resz- 
ta bądź nie w stanie była podołać szalo- 
nej walce na punkty, bądź zajęta była 
faulowaniem na kości przeciwnika. 

Ostatnie niepowodzenia Pogoni są o 
tyle uzasadnione, jeżeli się zważy, że w 
drużynie tej występują jednostki, które 
nie ńnaldawają się jtż do gier o punkty. 

Do tego rodzaju zawodów trzeba 
footbalistów młodych j jeszcze niezupeł- 
nie „wypompowarych, a nie starych 
„weteranów“ za którymi przemawia | kie 
wyłącznie sława minionych lat. 

I mamy wrażenie, że Pogoń o ile nie 
pójdzie śladem inych klubów i nie od- 
młodzi drużyny, narażona będzie w dai- 
szym ciągu na niepowodzenia w grach 
o mistrzostwo Polski. 

Jeśli chodzi o poszczególne jednostki 
w Pogoni, to na czoło wysuwa się Ku- 
char, niezmortdowany „pracownik“ któ- 
ry od pierwszej do ostatniej chwili wal- 
czy z jednakowem poświęceniem. 

Wyróżniają się również w zespole 
obydwaj skrzydłowi, bardzo niebezpie- 
czni, których doskonałe wymierzone 
centry czynią każdorazowo zamieszanie 
w tyłach przeciwnika. 

Reszta drużyny nie uczyniła na nas 
specjalnego wrażenia. Pomocy Pogoni 
zarziicić wypada, że gra ona wyłącznie 
systemem defensywnym, zmuszając atak 
do cofania się po piłkę. 

Nasze przewidywania i sąd o £rze 
Ł.K.S-u ziściły się w zupełności. Druży- 
na czerwonych stanowczo porobiła w 
bieżącym sezonie duże postępy. Wczo- 
rajsze zwycięstwo nad Pogonią, było 
dowodem, że jeśli czerwoni chcą wło- 
żyć trochę ambicii do gry, to zwycies= 
two nie przedstawia dla nich zbyt dużej 
sprawy. 

Wczoraj czerwoni pracowali iak ni- 
gdy jeszcze w bieżącym sezonie į gdy- 
hy z zawodów tych wyszli z przegraną, 
to byłoby to dla nich w wysokim stop- 
niu krzywdzące, 

Zwycięstwo z Pogónią wywalczone 
było nadludzkiem poświęceniem nie kil- 
ku graczy, ale całej drużyny, która zdo= 
była sobie całkowite uznanie publicz- 
ności. 

Wyróżnić kogoś z czerwonych było- 

i by krzywdzącem dla innych. Wszyscy 
zasługują na pochwałę za tak g)dna o- 

bronę swych barw. 
Same zawody przedstawiały ty- 


ŁKS. rewanżuje się szybkim ata- 
kiem i ostrego strzału Trzmiel. „bnonż z 


Tempo sire. Pitka to przy. jedni t 
Centrę Słoneckie- 


Gracze Pogoni tworzą mur pod bram 
mimo to Stolienwerk znajduje wolne 
miejsce i pięknym strzałem pakuje piike 


gra przeważnie tewiem 
Gih, nie pozwala przeciwnikowę dojść. 
do głosu. 

W 35 minucie bóje Hanke rzart MA 
dla Pogoni. Tym razem ŁK.S-acy two- 
rzą mur 1 piłka odbija się o czyjeś nogi. 

W 40 minucie przeprowadza Pogoń 
ns atak — wspaniałą centre Szabar 

wócza chwyta na głowę Garbżeń,. lecs 
pitka Hayit na aut. 

Jeszcze jeden atak Pogoni do kei 
i Mita szczęśńwiie broni robinzonadą 
strzału Garbienia. 

Po zmianie stron gra przybiera cik 
rakter ostry i brutalny. Sędzia inter= 
wenjuje często, lecz iwowianie ustawi: 
cznie protestują. 

Dwa przeboje Aldka Kończą się ro- 
binzonada bramkarza gości. 

W 16 minucie przerywa się pięknie 
Wacek Kuchar, lecz tuż pod bramką rzu- 
ca mu się pod mogi Mila, ratując w ten 
sposób pewnego goala . (Najładniejszy. 
moment meczu), Skontuziowary Kuchar 
zajmuje pozycię Fankego, zaś ostatni 
idzie na środek ataku. 

Goście graja b. nerwowo i miewy* 
korzystywiują kilku dogodnych sytuacji. 
W 22 min. Bacz o mało nie wyrównuje. 
Ł.K.S. broni się heroicznie, wysyłając 
często w bój własny atak. 

Pogoń przez kilka chwil przygniata, 
zyskując zaledwie 2 togi — niewyko- 
rzystane. Około 32 minuty przeciąga nəd 
boiskiem ogromna chmura i sęjdzia wsku 
tek ciemności odzwizduie zawody w 32 
minucie. 

W myśl obowiązujących przepisóv 
musi nastąpić 12 minutowa dogrywka. 2 
której jednak Pogoń najprawdopodob- 
niej zrezygnuje. 

P, Auerbach bardzo pracowity i Si 
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Poszukuje 


dwk pokoj 2 kuchnią 


wprost od gospodarza. 
Oferty do Republiki sub. „D. S. 700% 
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CASINOE 


Dziś i dni następnych! 
Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 


Szlagierowy superfilm, przewyższający 
grą i napęciem dramatycznem naj” 
większe arcydzieła flmowe, pod tyt. 


css ZAŁ, AA 
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20 NARUTOWICZA 20 


ĘĄ 
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Dziś i dni następnych! 


"Er 
życia KURTYZANY" 


Dramat w 10 aktach osnuty na tle znakomitej powieści Balzaka 
spolszczonej przez Boy'a Źeleńskiego. 
W rolach głównych: 


Wytworna Andre la Faytte oraz „Król niesamowitej 
maski* potentat ekranu 


PAWEŁ 


WEGENER 


Wzruszająca pełna emocjonujących momen- 
tów treść! 

Genjalna realizacja poszczegól- 

nych etapów akcji! 

Sensacyjne pudłoże! 
Olśniewający przepych wystawy! 
Bogactwo i nędza współczesnego 
życia paryskiego! 

Dwa Środowiska: Wielki świat i 
półświatek! 


Paczek seann o gd. 430 m poło 


rR 


Fri 


DU Tragiczne przeżycia 
uroczej angielki, por» 
wanej do haremu i zda- 
nej na laskę i nietas- 
kę demonicznego ara- 
ba, a wyratowanej przez 
bohaterstwo | szla: 
chetność europejczyka 


Fascynująca symfonja miłości i 
I na egzotycznem tle wscho- 
du. — Odwieczna pieśń żaru pło- 

nącej krwi krainy haremów, Arab- 

skiego zdobywcę serc odtwarza 

z kylie cad wyrazu tytan 

ESEA 


pizinir 
GLIDAKOW. 
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LECZNICA 


bokarzy specjalistów | gabinet Š 
>œ styczny przy Górnym Rynku, AH 


*iotrkowska 294, tel. 22-89 


wą, Roentgen. Zęby sztacane, korony 
l, ziote, platynowe I mosty. 


niedziele I święta do godz 2 po poł 
zz z i, 


Salon Mód 


Modes owellet" 


ul. Cegielnina 26 ([ p, tront) 


Poleca najnowsze nowości 
paryskie 


| po cenach umiarkowanych, 


dr. mel. P. Markowicz 
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powróciła 


yrzyjmuje Piotrkowska 124 
>d 3—7% w niedz i święta od 1l—i 
Choroby skóry I włosów. 


Gabinet Kosmetyczny. 


Dr. 


ST. BIBERGAL 


MONIUSZKI 11. Tel. 63-22, 
Choroby skórne i weneryczne, 
elektroterapja. 
przyjmuje od 8—10 r, i od 5—8 wiec 
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'reielony redakcji 27-24, 36-13, 30-14 
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„ SANITAS” 
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POZNAŃ 
ULICA KANTAKA 8— 


Dr. Lewinsonowa 
Lekarze dentyś 
Cukier | 


Grinaztajn-Harkawi 


GRAMOFONY, 


instrumenty muzycane 


JPOLTON” 


Piotrkowska 47 


Ceny znacznie 


SE PREZERWATYWY 


j bezsprzecznie maj. 


lepszej 


© rużin ZŁ 6— 
wszędzie do nabycia 


W Łodzi zł. 400 n miesięcznie. —Żamiejscowa 5 zł 5 zł 
Prenumerata miesięcztie—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


| 


Polak, 


Dr. 1. patainyerg 


dolina typhi 
Szacka. 
Analizy oczu, krwi. plwocin i t d. 


Godziny przyjęć redakcji 6—1 
pó pol. Rękopisów rmiezamówio« 
Bych nie zwraca się, — == — 


© 
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PŁYTY 


or. med. IONACY MARGOLIS 


gery powrócił. 


Aieje Kościuszki 13 
Przyjmuje od 12—2 i od 7—8. 


Or med. Dr. med, 


L. Prybulskii bubicz 


S 43 
Zawadzka Nė 1, m 4402. 
Telefon Ne 25-38, . 

Choroby skórne, wè 

powrócił. | zycie motzonitiowe 

Choroby SKÓTNE, | Leczenie $ztucz- 


zniżone. 


mark świa: S 
towej 


weneryczńć, 


Żeromskiego (Pań- 
ska) 4 tel, 44-92, 


włosów, wefierycz. è 

ne i moczopłciowę dac fa prace di 

pocą fa Przyjmuje od 

anpa kwarcowa 

Dr. promiealarti g.8 do 10 rano 

0 Róntgena, od 5—8 w. 
płowiezyh pge uma. 

j Dla pań od rój M i 

l | Odajielna povze- | „LOKATZ -dentysta 

Choroby skórne i kalni, _ MOTOWICZ 


Hory męskie, 

damskie, obu- wiek w lecz* 

od 2—3 ppł. i $—9|wie i swetry na mię przy ul, Plotr- 
wiecz wypłatę Piotrkow- owskiej 294 

w Lecznicy Piotrków | Ska 37, Ill wejście ARE A od godz, 


Ska 62 od 6-8 wiecz, | I viętro, WISE, 


. Ogłoszenia: 


nin i przebudowaniu 


êst 
Począwszy 0d 495 
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Doktór 


J.ŁWKOWIEŻ 


Chor, skórne we- 
neryczrnie i płciowe 


BRAUN 


Południowa Ne 28 
tel, 40-26 


Specjalista zob 
skórnych | wen Konstantynowsxa 12. 
żer s: Leczenie Przyjmuje od 9—1 
em, i 
kwarcowa b zc ea 
rzyjmuje Dla niezamożnych 
od9 do ll rano dni lesa 
i od5—8 w. 


MIRAN 


z długoletnią praka 
Dr. med. tyką w przędzślni, 
obeznany dokład 
mie ż bittrowością i 
wszelkiemi czynnos 

iami w podobnem 


LANCER EE 


konstantynowska 4]  posżużaje 
Tel. 49—66 odpowiedniego 
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GMAIO og ir rès 
aa kaczek dzia” Prik 2 
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zębodołów i t p adm, za 30 
Od 1!/;—5 Niedzie-|8 p; 
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li 2 


l 


KOJE 


fr sig nart POOOAK) z , Laski Telefon 3369, 
rzyjmuje cho w obach wszyst» Dr, Frid frontowe skromnie 
yin eaa BESI ME, (Bt azniaowe || QAJWYTWORNIEJSZY KABARET w POLSCE) | odst 
+ m c c, . - 
qu kału, krwi, plwocin etc.) operacje En Gutsztadt Dr. Prybuiski 15 artystycznych atrakcji krajowych i zagranicznych, do wynajęcia. 
, opatrunki, - Dr. zero Br: ie Foner o oal wspaniał y zespół muz yczny Andrzeja 43, m. 13 
Porada 3 złote. Wityty na mieście Be. Kaconeison br, Rozenbiattowa b Rendez-r005 najaytrworniejs-ega towarzystwa! Š IESZKANIE w 
Zabiegi i operacje od umowy: ele , ator . szajerowicz yy PAŁAC TA Ń CA © okolicy Gtów= 
świetlne. INaświetlania ab aa: Dr. Lewinson Dr. A. Śztajnberg Po gruntownem odnowie- aŠ nej przyległych u 


le do 7 pokol z 

wygodami zaraz po 
Szuk'wane. Oferty 
sub, „Pierwszorzęd 
na“ 26 


Bez bitra= 
wej, parlameń= 
tartej (lektura) wy: 
ucza lisiównie, szyb 
ko, najdoskonalej: 
Instytut Stenogra- 
ficzny — Warszawa 
Krucza 26 Żądajcie 
prospektów 50 
otrzebni pracowni 
cysczki na glad 
kie i na Szagartma 
szyny do wyrobów 
dzianych PE 
M 27 m. 


pzm 


Pea się pier 

duży brońżowy 
białe łaty, Nawrot 
Nr, 98, Dozorczyni. 


(yes ò godzi: 
nie 19 fa ul. 
Pomorskiej wypad- 
ła z tramwaju dam- 
ska sakiewka w któ 
rej znajdowały się 
dokumenty i kwity 
wartościowe Uożci 
wego znalazcę pro- 
si się o zwrot za 
wynagrodzeniem ul. 

Pszenaa Nr. 14 
oda Anna Kraw 
czyk 


*40 groszy za wierz alinosoty (na stronie 4 szpalty). Zaręcźyóówe i zaślubin. pa 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zazr. o 100 proc droźćj Za terminowy druk 
. ogłoszeń administr.. ale odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Najini. 50 gr- 
Ogłoszenia kolorowe (minimalną wielkość Ćwierć strony) 100 procenż drożej 
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